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Dział inseratowy: P o se lsk a  15.
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r. Retokcf! Nr, 398, Administracyi Nr. 624. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

odsyttą 2 k or, be* odsyłki 1 kor. 6 0  h, 
tgiaaioą 2 m i 30 fes , 3 fr. 50 ctm, 2*/* szyi, 

70 ot omeryk.
W— a rato tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto otokowe Nr. 834.095.
K am er pojedynczy 8  halerzy, 

jeaiedsiaikowj i  podwiąteosny 4 W eisa.

O głoszen ia  (Inseraty)
kosstnją od miejsca wiersza jednouzpaltowegc 
drobnym drukiem (petitem) aa pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się u  
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyeh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

aoowych prenumeratorów.

O rgan po lskie] partyi s o c y a ln o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 71/a rano, a v  poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe
cetowej. -  Redakoya rękopisów nie zwraoe 

i  bezimiennyoh listów nie uwzględnia.

Konna autonomia.
Stańczykowska rada miejska obdarzyła 

Kraków podarunkiem: za roczny wydatek 
z kieszeni biednych mieszkańców, wynoszący 
przeszło 30.000 koron, sprawiła dla ochrony 
kilkunastu zbankrutowanych politycznie ary- 
stekratów — k o n n ą  p o l i c y  ę.

Niemądre to naśladowanie rosyjskiego ko- 
zactwa wydało wczoraj skutki, które z góry 
były do przewidzenia. Na wąskich ulicach 
Krakowa, gdzie ruch kołowy i pieszy jest 
bardzo słaby, nie mają konni policyanci po
prostu nic do czynienia.

S k o n fis ko w a n o !

Ale pytamy, p o  co  t a  b e z m y ś l n a  i 
k o s z t o w n a  p o l i e y a  k o n n a  w K r a 
k o w i e ?  K o m u  o n a  p o t r z e b n a ?  Na 
te. aby co kilka tygodni pomasakrować naj
spokojniejszych przechodniów, którzy nie chcą 
spokojnie patrzeć na różne dzikie, krwawe 
wybryki przy aresztowaniu jakiegoś pijaka, 
na to ma płacić Kraków osobne 30.000 ko
ron rocznie ?

Mania wielkości uderzyła p. L e o w i do 
głowy, gdy kazał swemu fagasowi polityczne
mu, handlarzowi win F e d e r o w i c z o w i  
referować ten oburzający wydatek, a swojej 
większości za tem głosować. Ta sama mania 
wielkości, która pcha go do uzyskania salo
nów recepcyjnych dla Jego burmistrzowskiej 
Mości kosztem tysięcy z podatkowego grosza.

Prezydent miasta, jego większość i jego 
fagas-referent winni są tym ohydnym scenom, 
których ofiarą pada ludność miasta. Ich to 
nieudolne kombinacje polityczne, ich wrogi 
stosunek do mas ludności sprowadziły na 
miasto Kraków tę konną plagę, która kr .vawi 
bruki krwią niewinnych ludzi. N i e c h  R a d a  
g m i n n a  c o f n i e  s w o j ą  s u b w e n c j ę  
p o  o s t a t n i c h  a w a n t u r a c h  n a  R y n 
k u  k r a k o w s k i m ,  a k o n n a  p o l i e y a  
z n i k n i e .  Wszelkie inne tanie wyrazy obu
rzenia, wypowiedziane dla przyzwoitości na 
Radzie gminnej, pozostaną pustym frazesem.

K r a k ó w  n i e  p o t r z e b u j e  k o n n e j  
p o l i c y i ,  a ma ją  tylko dzięki temu, że na 
czoło miasta wdarła się klika, bojąca się lu
dn i znienawidzona przez lud.

S k o n fis ko w a n o !

go n a  m y śl o p rzysz łe j k a ry e rz e  policyjnej... 
P rz y te m  n ie m a  on w idocznie żadnego  w p ły 
w u n a  sw oich  p o dw ładnych , a n i n ie  um ie 
o cen iać  ich  należycie , skoro  tak iego  zn ien a
w idzonego  W o ł a n i e c k i e g o ,  k tó rego  ju ż  
®az m u sian o  u su n ąć  z K ra k o w a (po za jśc iu  
w  l e t n i m  t e a t r z e  w  r. 1897), p o sy ła  n a  
m ia s to  do  w zburzonych  tłum ów !!

D ość spo jrzeć , dość  p o słu ch ać  krzyków  
tego  u rzęd n ik a  o m a leń k im  w zroście, o sp o j
rzen iu  n ie in te ligen tnem , ab y  zrozum ieć , że 
ten  cz łow iek  b y ł do b ry m  d la  p a ra d o w a n ia  
n a  stacy i w T arn o w ie  i rew id o w an ia  w ago
nów , a le  n ie  m o ż n a  go p o k azy w ać w iększej 
liczb ie ludzi.

S k o n f is k o w a n o !

Kto glosował za wprowadzeniem policyi
konnej da Krakowa.

Na posiedzeniu Rady m iasta z  4 stycznia po
staw ił poseł tow. Daszyński wniosek o reasumpcyę 
uchwały Rady wprowadzającej konną policyę. 
Pam iętać należy, że referentem  tej sprawy był 
Jan  K anty Federowicz, poseł na sejm i radca 
miejski, w ł a ś c i c i e l  s k ł a d u  w i n  p r z y  
u l i c y  S z c z e p a ń s k i e j .  Przeciw wnioskowi 
posła Daszyńskiego głosowali radcy: dr Rakow
ski, Beringer, Bialik, dr Bobilewicz, Bnjak, Chy
liński, D attner, Domański, Drobner, Drozdowski, 
Federowicz, Godzicki, dr Jaw orski, Judkiewicz, 
Kosobueki, dr Koy, ks. Krupiński, Kwatkowski, 
dr Landau Rafał, dr Łepkowski, Markus, dr 
Muczkowski, d r Nowak Julian , Ponikło, Pareń- 
ski, d r Rosenblatt, Sare, Schwarz, Stacliowski, 
d r Staniszewski, Szatkowski, d r Tilles, d r Tom- 
kowicz, W achtel.

Klęska centrum ludowego
‘w Chrzaisowsfeiem. *

W  chrzanowskiem zagłębiu węglowem klery- 
kali nie mają już czego szukać. Pow iat ten zo
sta ł zdobyty przez socyalną demokracyę w zu
pełności. Mimo to jeszcze tam klerykali próbują 
szczęścia i urządzają co niedziela wycieczki do 
tego powiatu, aby tem gruntowniej przekonać się, 
że zostali stam tąd raz  na zawsze wyparowani. 
W  ubiegłą niedzielę odbyło się w Chrzanowskiem 
6 zgromadzeń, a wszystkie oświadczyły się po 
naszej stronie przeciw  klerykałom. W  Jaworzniu, 
Trzebionce, Kościelcu usiłowali centrowcy stawić 
czoło naszym towarzyszom i wszędzie ponieśli 
sromotną klęskę.

Oto sprawozdania z tych zgromadzeń.
** *

Na niedzielę dnia 20 b. m. zwołali nasi tow a
rzysze w J a w o r z n i u  zgromadzenie Indowe. 
Ponieważ jednak pan starosta  w Chrzanowie je s t 
bardzo pomysłowym na punkcie zakazywania zgro
madzeń, więc postarał się, by i to zebranie pu
bliczne w Jaworzniu uniemożliwić. Ponieważ ospa 
i tyfus za często były w nżycin, a  specyalnie w 
Jaworzniu o żadnej chorobie nagminnej nikomu 
się naw et nie śni, więc zakazano zgromadzenia, 
zasłoniwszy się paragrafem  o zapóźnem zgłosze
nia. W idać, że w chrzanowskim powiecie trzeba 
na pół roku przedtem zapowiadać zgrnmadzenia. 
Pomimo jednak  tych przeszkód, urządzili tam tejsi 
górnicy zebranie poufne, na które przybyło około 
300  ludzi. P rzybył także nasłany z K rakow a po
dobno ex-krawiec p. Zgórniak, a obecnie sekre
ta rz  jeszcze nie istniejących „katolickich zwią
zków zawodowych". W raz z nim przybyli tam 
te jsi ex-stojałowszczycy a obecnie centrowcy w 
liczbie 6 pod dowództwem kościelnego Kurdar- 
skiego.

Zebranie zagaił tow. C h a r n a s .  Przew odni
czącym wybrano tow. B a ś c i k  a z K rakowa. 
Ten udzielił głosu nasamprzód tow. S z c z y p c e  
z Morawskiej Ostrawy, delegatowi Unii górniczej. 
Mówca kreślił szczegółowo walki, jakie musiała 
staczać organizacya górników z kapitalistam i i 
duchowieństwem, które koniecznie chciało ją  zni
szczyć. Z tych w alk organizacya wyszła zwycię
sko i krok za krokiem zdobywa coraz to nowe 
ustępstw a na kapitalistach na rzecz robotników. 
P rzez organizacyę dążą robotnicy do poprawy 
swej doli. Obecnie nie ma dla robotnika a zw ła
szcza górnika środków zabezpieczających jego 
starość, jego wdowy, sieroty, jego zdrowie itd. 
Marna pensya, k tó rą  dadzą górnikowi na starość 
wynosi 16 K 66 h miesięcznie. Omawiając ko
rzyści organizacyi przestrzegał przed farbowany
mi lisami, k tórzy pod płaszczykiem religii, wcią
gają robotników do swych organizacyj, by ich w y
zyskać i tem samem tamować walkę robotników 
przeciwko kapitalistom . Mówca w końcu w gorą
cych słowach wzywał górników do organizowa
nia się.

Następnie przemawiał tow. S ł o w i k ,  górnik z 
Borów. Ten w jaskraw y sposób skreślił położe
nie górników w kopalniach jaworzneńskich. Tylko 
w alka pod czerwonym sztandarem zdoła robotni 
ka wyrwać z tej niedoli fizycznej i moralnej.

W  końcu zabrał głos tow. B a ś c i k  z K ra
kowa.

Mówca skreślił obraz , parlam entarnej sytnacyi 
wobec reformy wyborczej. Zaznajamiając zebra
nych, jakie stanowisko wobec reformy wyborczej 
zajmują stronnictwa polskie, zwrócił główną u- 
wagę na zachowanie się „Centrum ludowego". 
Im  dalej spraw a reformy wyborczej postępuje, 
tem bardziej charakterystyczne zapatryw ania w y
łaniają się w gronie centrowców. Od nie nie 
mówiącego, a zapożyczonego od stańczyków i na
rodowej demokracyi hasła trójprzymiotnikowego

praw a wyborczego p lą tają się wiecznie pomiędzy 
pluralnem a równem prawem wyborczem. P rzed 
2 tygodniami chcieli pluralnego praw a głosowa
nia, dziś dyskretnie na zgromadzeniach zachwa
lają równe prawo wyborcze, tylko nie w zna
czeniu soeyalistycznem —  ja k  powiadają —  lecz 
„ l e p s z e m “ . Następnie przechodząc do progra- 
mił „Centrum ludowego" wykazywał mówca o- 
błudę i chęć chwytania głupich na lep religijnych 
haseł. Postępowanie ich w praktyce jest inne 
w kraju, a inne w parlamencie. Łapią robotni
ków na lep swego programu, a robią piękne 
oczy do kapitalistów  bez względu na wyznanie. 
Czem „Centrum Indowe" jest i czem będzie w 
przyszłości, to można sobie łatwo uprzytomnić, 
jeżeli zbadamy polityczną przeszłość jego prowo
dyrów. T n  scharakteryzow ał tow. Baścik osobi
stości stojące na czele tej zgrai, jak n. p. ks. 
Ruhlarza, Czerkawskiego, P asto ra  e t Comp. Mowę 
swą zakończył tow. Baścik gorącym apelem do 
zebranych, by energicznie przeciwdziałali robocie 
tych oszustów politycznych, a garnęli się tłumnie 
pod czerwony sztandar.

Za wyczerpujący refera t dziękowano mówcy 
serdecznemi słowy i rzęsistym i oklaskami.

Następnie zebrani z entuzyazmem uchwalili 
następującą rezolucyę:

„Żebrani w dniu 20 maja górnicy w Jaw o
rzniu oświadczają, że zupełnie solidaryzują się 
z w alką party i socyalno-demokratycznej tak  na 
polu politycznem, ja k  i ekonomicznem, bo p rze
konani są, że tylko partya soeyalno-demokraty- 
czna je s t prawdziwą przedstaw icielką interesów 
klasy robotniczej. N atom iast potępiają i w yra
żają pogardę „Centrum ludowemu" za jego w ro
gie ludowi stanowisko i przekonani są, że dzia
łalność tego stronnictwa zmierza do obałamucenia 
robotników i do napędzania ich w sieci stańczy
kowskie".

Ponieważ p. Zgórniak dopominał się głosu, 
więc przewodniczący udzielił mu go. Ledwo je 
dnak otworzył usta  zerwała się w tej chwili 
burża protestów  i byłby może ten ekskrawczyna 
wyleciał za okno, gdyby nie to, że tow. Baścik 
uspokoił zebranych. To niemiłe przyw itanie tak  
zbiło z tropu p. Zgórniaka, że w' swym wyu
czonym referacie opuścił stereotypową intytulacyę: 
„Drodzy bracia chrześcijanie". Nie było jednak 
danem p. Zgórniakowi wygłosić w Jaworzniu 
„swego", a  napisanego mu przez mędrca ze 
Wschodu Horowitza referatu  o „socyalistach".

Ledwo bowiem zaczął p. Zgórniak zaciągać na 
ton religijny, a już zerw ała się burza protestów, 
której rezultatem  było to, że p. Zgórniak zna
lazł się przy  drzwiach. Czując, że lada chwila 
może nie bardzo honorowo wyjechać na świeże 
powietrze, wolał jnż w  toku „jazdy" wezwać 
swych poczciwych „braci" do wymarszu za sobą. 
I rzeczywiście wyszło 6 „braci" pod dowództwem 
kościelnego. Cała ta  kaw alkata, zobaczywszy błę
kitne niebo nad sobą, ncznła nieprzepartą chęć 
do śpiewania. Zaczęli więc śpiewać, a p. Zgór
niak, silnie wymachujący rękami, czynił wrażenie 
organisty wiejskiego, k tóry  niemuzykalne „łby" 
uczy śpiewać. W  tejże samej jednak chwili za
brzmiały potężne dźwięki „Czerwonego sztandaru", 
wydobywające się z k ilkuset piersi i zagłuszyły 
„centrowskie pienia".

Rzecz dziwna, p. Zgórniak okazał się w tym 
dniu przewybornym aktorem. Skoro tylko ucichła 
w nim chęć do śpiewania, natychm iast w raz ze 
swoim maleńkim oddziałem zrobił front do okna 
i zaczął gdakać, pragnąc wygłosić swój p rze
rwany referat, a  jego podkomendni wrzeszczeli 
jak opętani. Zebrani nie mogli się wstrzymać od 
śmiechu, zwłaszcza, że p. Zgórniak dość często 
mówił «... olejn rycynowym.

Zgromadzenie w Jaw orzniu było żywym przy
kładem, jakie postępy zrobiła agitacya socyali 
styczna w powiecie chrzanowskim. T eraz pp. 
centrowcy —  wobec tak  sromotnej klęski —  nie 
będą mogli tak  bezczelnie grasować między gór
nikami, bo odprawa, jaką dostali w Jaworzniu, 
pouczy ich, że robotnika nie można długo oszu
kiwać. Przecież Jaworzno jeszcze przed pół ro 
kiem było gniazdem stojałowszczyzny, a te raz  ich 
ag itator na zgromadzeniu naw et przemówić nie 
może, bo naw et dawni stojałowszczycy najbar
dziej sprzeciwiają się temu. Robotnik tamtejszy 
zrozumiał, gdzie je s t jego miejsce i garnie się 
tłumnie w szeregi socyalnej demokracyi.

** *
W  T r z e b i o n c e  odbyło się w niedzielę 20

b. m. zgromadzenie poufne, na którera referowali 
tow. W a l i g ó r a  i K a c z a n o w s k a  z K rako
wa. Obecnych było około 150 ludzi. Z entuzyaz
mem przyjęto mowy referentów i zakończono zgro
madzenie odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru". 
Tymczasem w urzędzie gminnym H o r o w i t z  
i ks.  M y t k o w s k i  z Krakowa usiłowali bez
skutecznie zwołać zgromadzenie, bo l i t e r a l n i e

n i k t  się na ich wezwanie nie zjawił. W idząc, 
że nikogo się nie doczekają, udali się obaj nie
fortunni agitatorzy klerykalni do K o ś c i e l c a ,  
aby tam  przy pomocy proboszcza i wikarego zgro
madzenie urządzić. Uwiadomieni o tem tow. W a
ligóra i Kaczanowska udali się również do Ko
ścielca. T u  w urzędzie gminnym byli proboszcz, 
wikary, wójt, ks. Mytkowicz i Horowitz, oraz 
kilkudziesięciu górników i kobiet.

Ks. M y t k o w i c z  zagaił zgromadzenie, pro 
ponując na przewodniczącego wójta, czemu jednak 
sprzeciwili się zgromadzeni. W  głosowaniu za 
wójtem podniosła się mała garstka rąk , przeciw 
niemu ogromna większość. H o r o w i t z  obliczał 
głosy i oświadczył, że je s t równa ilość głosów 
za i przeciw. To bezczelne kłamstwo w żywe 
oczy wywołało powszechne oburzenie, ale ks. 
M y t k o w i c z  oświadczył, że wobec równości 
głosów dyrymnje na korzyść wójta. Podniósł się 
krzyk oburzenia, a tow. K a c z a n o w s k a ,  aby 
wykazać naocznie całą bezczelność kłam stwa kle- 
rykalnego, zawołała: „Kto za nami, niech w yj
dzie!". Runęła do drzwi cała masa mężczyzn i 
kobiet, a w izbie zostało tylko 8 osób. W ów 
czas Horowitz chciał zamknąć okna i „refero
wać" do tych 8 ludzi. Ale nie pozwolono mu 
na to, tłum  wrócił do izby i wybrano przewo
dniczącym tow. Żyłę. W tedy  w ójt ogłosił, że 
z urzędu rozwiązuje zgromadzenie. Wywołało to 
ogromne oburzenie, tłnm rzucił się na księży i 
na Horowitza, i tylko dzięki perswazyom naszych 
towarzyszów wyszli cało. Co prędzej jednak  pro
boszcz, w ikary i Horowitz uciekli na plebanię, 
aż się za nimi kurzyło. Został tylko przez chwilę 
ks. Mytkowicz i widząc, że tow. Kaczanowska 
przemawia do grupy kobiet, zawołał do nich: 
„Mnie księdza nie chcecie słuchać, a słuchacie 
jak iejś przybłędy!". Na to kobiety z takim impe
tem odpowiedziały ks. Mytkiewiczowi, że i ten 
uznał za bezpieczniejsze uciec na plebanię.

W tedy  ogół zgromadzonych mężczyzn i kobiet 
udał się do obszernej stodoły jednego z naszych 
towarzyszów, gdzie urządzono zgromadzenie. 
Pierw szy referował tow. S n ł c z e w s k i  (który 
właśnie nadszedł z Z a g o r z a ,  gdzie odbył 
zgromadzenie z pełnem powodzeniem), a następnie 
tow. K a c z a n o w s k a .  Naprzeciw stodoły s ta 
nęły posłngaczki z plebanii i nauczycielki, przy
słuchując się mowom. Gdy tow. Kaczanowska 
skończyła, zawołała jedna z nauczycielek: „K ar
tofle sadzić, a nie przemawiać na zgromadzeniu!". 
Oburzone tem kobiety rzuciły się na nią i od
pędziły nauczycielki i księże posługaczki. W szy
scy, tak  kobiety, jak  mężczyźni przyjęli z nie
słychanym entuzyazmem mowy tow. Sułczewskiego 
i Kaczanowskiej, a po zgromadzeniu odprowa
dzili towarzyszów krakowskich do stacyi kolejo
wej, śpiewając „Czerwony S ztandar".

** *
W  Z a g o r z u  odbyło się bardzo liczne zgro

madzenie poufne pod przewodnictwem tow. J ó 
zefa Bolka. O położeniu robotników i włościan 
i o reform ie wyborczej referował tow. S u ł e z e w -  
s k  i, którego przemówienie wywołało powszechny 
zapał. Na zakończenie zgromadzenia zjawił się 
ks. w i k a r y  z Babic z tamtejszym krawcem i 
zaczął wzywać ludzi, aby nie brali gazet socya 
listycznych, ale wywołał tem tylko ogólny śmieeh 
i rychło cofnął się jak niepyszny.

W  S i e r s z y  W o d n e j  odbyło się zgroma
dzenie przy udziale około 200  ludzi. Referował 
tow. B r y n i a r s k i ,  a  w dyskusyi przemawiało 
kilku górników, poczem jednogłośnie uchwalono 
rezolucyę za reform ą wyborczą i odśpiewano 
„Czerwony Sztandar".

W  J ę z o r z e  na bardzo licznem zgromadze
niu poufnem referował tow. K u r o w s k i .  Rezo
lucyę w sprawie reformy wyborczej uchwalono 
jednogłośnie.

Listy warszawskie.
„ R o b o tn ik "  p ism em  c o d z ie n n e m . -  Z za  
k r a ty . — A m n e s ty a . — S p raw y  e k o n o m i

cz n e .
•Robotnik* wychodzi teraz codziennie ze 

względu przedewszystkiem na konieczność 
omawiania rozpraw w Dumie i należytego 
ich oświetlania. Wczoraj wyszedł nr. 95 w 
zmienionej postaci, już jako dziennik, z po
daniem warunków prenumeraty (45 kopiejek 
miesięcznie). Zawiera on artykuł polemiczny 
w odpowiedzi na zarzuty S. D. p. t. »Próżne 
gniewy*, sprawozdanie z przebiegu 10 maja 
na prowincji i 14 (1) Maja w Rosyi. Arty
kulik w sprawie »obrony autonomii* przez 
posłów N. D. w Dumie, nekrolog dwóch to
warzyszów, którzy zginęli bohaterską śmier
cią w dniu 10 maja: Józefa K o p i ń s k i e g o  
(pseudonim Rekrut) w Warszawie i Edwarda 
Mi ę t  k i  w Dąbrowie, Ze sprawozdań pro-



Kraków, środa f  K h  i jm 23 maja 1906 >r. 14®

wincyonalnych jest korespondencja z P ł o -  
c ka. opis pogrzebu tow. M ę d r a s z k a  w 
Częstochowie (zginął 10 maja) i koresponden
c ja  z S i e d l e c .  Nazwisko towarzysza, który 
zabił komisarza, nie może jeszcze być uja
wnione.

Dziś wyszedł nowy nr. 66. Cały szereg ar
tykułów p. t. »Petersburskie targi«, »Na car
skiej służbie* i inne omawiają i piętnują opor
tunizm posłów w Dumie, a zwłaszcza nikcze
mne już wprost zachowywanie się petersbur
skiego Koła polskiego.

W  sobotę chciano wysłać do wołogodzkiej 
gubernii z rozkazu generał-gubernatora byłych 
współpracowników »Kuryera Codziennego*: 
Horwitza, Lewinsohna, Filipowicza i Hofma
na. Oparli się temu, żądając przysłania ko
misyi, któraby zbadała stan ich zdrowia, nad
wątlonego długiem więzieniem. Wysłanie ich 
chwilowo jest zawieszone. W  żeńskiem wię
zieniu znajduje się kilka kobiet ciężko cho
rych, co już poprzednio zostało stwierdzone 
przez komisyę. Więźniowie od dzisiaj urzą
dzają głodówkę, żądając wypuszczenia cho
rych. Jak się zdaje, żądanie to będzie speł
nione.

Ciągle krążą pogłoski o amnestyi i o bli- 
sldem zniesieniu stanu wojennego. Więźnio
wie administracyjni pewnych, dość nielicznych 
kategoryj zostają uwolnieni (ci tylko, którzy 
są w rozporządzeniu czasowego gubernatora, 
a przytem 1) nie mają sprawy sądowej, ani 
u żandarmów, 2) nie są uwięzieni za zmu
szanie do strejku, za noszenie broni i t. d.). 
Słowem, moc wyjątków i zastrzeżeń, aby 
tylko jak najmniej ludzi z więzień powypu- 
szezać.

Dowiaduję się, że głodówka, rozpoczęta na 
Pawiaku, zakończyła się rychło: na żądanie 
więźniów uwolniono parę kobiet ciężko cho
rych: Maryę Koszutską, Garwicz i inne.

S t r e j k  k r a w i e c k i ,  podjęty dla walki 
z chałupnictwem, trwa dalej, zaostrza się na
wet i wbrew krakaniu burżuazyjnej prasy, z 
»N. Gazetą« włącznie, ma widoki powodze
nia. Oczywiście kierownicy strejku zdają so
bie sprawę z tego, że odrazu chałupnictwa 
wyplenić nie można, ale niewątpliwie prze
prowadzą poważne reformy w tym kierunku 
i nadto uzyskają podwyższenie płacy, skró- 
• v nie dnia roboczego, hygienicżne warunki w 
warsztatach.

S t r e j k  g a r b a r s k i ,  o którym donosi- 
. on. trwa w dalszym ciągu. — W sprawie 
s! r e j  k u  r o b o t n i k ó w  m i e j s k i c h  W. 
N. R. wydał odezwe, oświetlającą tę sprawę.

N.

Z  zaboru rosyjskiego.
Uwalnianie więźniów.

Z polecenia radomskiego generał-guberna- 
tora uwolniono z więzienia radomskiego 22 
osoby; zmniejszono wyroki do 1 miesiąca 
9 osobom; zwolniono z kar pieniężnych 68 
osób: pozwolono wznowić zawieszoną na 
czas trwania stanu wojennego »Gazetę ra
domską*.

Sprawca zamachu na Konstantinowa.
»Robotnik« warszawski w ostatnim nume

rze swoim odsłania nazwisko sprawcy zama
chu, dokonanego w dniu 14- b. m. na pomo
cniku komisarza Konstantinowie.

Był to Boruch Szulman, 20-letni robotnik, 
członek wydziału bojowego P. P. S.

Po rzuceniu bomby zginął on od kuli ka
rabinowej.

Z CARATU.
Przeciwko Dumie.

»Dziennik kijowsld« otrzymuje następującą 
depeszę z Petersburga:

Przeciwko Izbie państwowej wre usilna agi
tacja.

Pobiedonoscew znowu uzyskał znaczne 
w pływy.

Biurokracyi żąda rozwiązania Izby pań
stwowej.

W tych dniach Witte ma być powołany na 
wysokie stanowisko.

Projektowany jest wszechrosyjski zjazd »lu- 
dzi rosyjskich* celem zorganizowania wałki 
z Izbą państwową (Dumą).

P rzeg ląd  polityczny.
Wybory ściślejsze we Francyi zakończyły 

■się znakomitem zwycięstwem grup socyali
stycznych i radykaino-republikańskich. Blok 
tryumfuje na całej linii nad nacjonalistami, 
progresistami i monarchistami, a ważnym 
momentem jest zdobycie napowrót Paryża, 
który przez dwie kadencje był główną twier
dzą krzykaczy nacjonalistycznych. Z 14 man
datów paryskich uzyskali w wyborach uzu
pełniających ledwie jeden; przepadli główni 
ich przywódcy, jak: »bohate.r« Faszody, puł
kownik Marchand, dalej twórca kampanii prze
ciw b. ministrowi wojny Andremu.

Do zwycięstwa przyczyniło się porozumie
nie między republikanami. radykalnymi a so
cjalistami, którzy wzajemnie wycofywali swo
ich kandydatów w okręgach zagrożonych, aby 
jednemu zapewnić wybór. W  7 okręgach pa
ryskich cofnęli socyaliści swoich kandydatów 
na rzecz radykałów, zaś radykałi przez wy

cofanie swoich umożliwili wybór Grousseta 
przeciw Marchandowi, Allemane’a itd.

Znamiennem jest zwycięstwo-w 4 okręgu 
paryskim wspólnego kandydata radykałów i 
socyalistów, sędziego Magnauda, który swymi 
ludzkimi wyrokami i zrozumieniem socyalno- 
politycznych potrzeb klas pracujących pozy
skał zaszczytny przydomek »dobrego sę
dziego*.

Ogółem odnieśli socyaliści znakomity suk
ces. Podczas gdy w starej Izbie zjednoczeni 
socyaliści liczyli 39 mandatów, zdobyli teraz 
przy wyborach głównych odrazu 33, a przy 
uzupełniających 18 mandatów, z a t e m m a j ą  
r a z e m  51 m a n d a t ó w .  Socyaliści nieza
wiśli mieli pierwej 15 posłów, teraz mają 21. 
Większość bloku będzie liczyła w nowej Izbie 
przeszło 100 posłów, wobec czego rząd bę
dzie mógł z całą siłą przeprowadzić ustawę 
o rozdziale kościoła od państwa, pod której 
hasłem wybory się odbywały.

Pobite stronnictwa otwarcie przyznają, że 
poniosły klęskę.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y ,
Z Halicza donoszą nam, że 14 b. m. za- 

śtrejkowali robotnicy z Dubowiec, zatrudnieni 
przy kamieniołomach w Haliczu, żądając pod
wyższenia płacy. Strejk trwa dotychczas, je
dnakowoż bez organizacji, wskutek czego re
zultat nie da się przewidzieć.

K R O N I K A .
Konfiskata. W torkow y numer „Naprzodu" 

(wydanie poranne) został skonfiskowany za część 
sprawozdania z policyjnej „bitwy na Rynku k ra 
kowskim".

Policya krakowska, rozbestwiona poniedział
kowymi sukcesami, dopuszcza się nowych gwał
tów. W e wtorek w południe aresztował polieyant 
w Sukiennicach jakiegoś robotnika i począł go 
prowadzić „pod te legraf". Na ulicy Brackiej ro 
botnik w yrw ał się polieyantowi, jednakowoż u- 
ciekając, upadł na ziemię Polieyant przypadłszy 
do leżącego, zaczął go kułakować i w wojennym 
ferworze wyciągnął szablę, aby nią rąbać a re 
sztowanego. Ale na szybką interwencyę jakiegoś 
obywatela schował szablę i zabraw szy areszto
wanego do fiakra, odwiózł go „pod te legraf", 
gdzie s p a z m a t y c z n e  k r z y k i  ś w i a d e z y- 
ł y  o b i c i u  i z n ę c a n i u  s i ę  p o l i e y a n t ó w  
nad aresztowanym.

W e w torek przed południem wszedł chłopak 
z „Naprzodem" (po konfiskacie nakład drugi) do 
trafiki przy ulicy Grodzkiej 1. 10. Polieyant 
wpadł za nim do trafiki, uchwycił go za kark, 
zabrał mu egzemplarze „Naprzodu", mimo, że 
chłopak tłumaczył mu, że są to egzemplarze już 
po konfiskacie, a następnie zaprowadził go „pod 
te leg raf" .

Należy zaznaczyć, że każdy polieyant, po do
konaniu jakiegoś gw ałtu, c h o w a  s w ó j  n u m e r  
d o  k i e s z e n i .  A gwałty, jakich się dopuszcza 
policya, przechodzą wszelkie pojęcie.

Poparzenie. W e wtorek rano o godz. 8 słu
żąca państwa N. przy ulicy Szewskiej 1. 7, po
parzyła się w straszny sposób zapaloną naftą. 
Pogotowie ratunkowe udzieiiło jej pierwszej po
mocy, a następnie odwiozło nieszczęśliwą do szpi
ta la  Łazarza.

Nowe Towarzystwo akcyjne w Krakowie.
Z W iednia donoszą, że austryacki zakład k re 
dytowy dla handlu i przemysłu do spółki z in 
nymi bankami trak tu je  z właściełami fabryki Zie
leniewskich o zamianę tej prywatnej fabryki na 
Towarzystwo akcyjne z kapitałem l ł/ 8 miliona 
koron. F abryka zostanie znacznie rozszerzoną i 
da zatrudnienie kilkuset robotnikom.

Szkarlatyna w Drohobyczu. Z powodu panu
jącej w mieście epidemii szkarlatyny, zarządziła 
rada szkolna zamknięcie wszystkich szkół na 14 
dni. S tarosta  D obrzyński dał na mszę dziękczyn
na za zesłaną mu sposobność do zakazywania 
zgromadzeń publicznych.

Wójtem Zakopanego w miejsce dra Chramca 
wybrany został na wniosek dra Janiszewskiego
24- glosami na 26 głosujących Romuald. K u l i g ,  
właściciel hotelu „pod Giewontem".

Konfiskata, w środowym numerze „N aprzo
du" (wydanie wieczorne) zostały skonfiskowane 
3 ustępy z artykułu wstępnego, oraz 1 ustęp z 
dalszego ciągu sprawozdania z policyjnej „B itwy 
na Rynku krakow skim ".

Wie - cgólno-akademscki odbędzie się dziś 
(środa) o godz. 3 po południu w' podwórzu Bi 
blioteki Jagiellońskiej z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie i wybór prezydyum. 2. 
G wałty policyi krakowskiej na młodzieży uniw er
syteckiej a zagwarantowana ustawami wolność 
akademicka. 3. Dyskusya i wnioski.’

R epertuar toa.trn miejskiego.
Środa : „fłosm ersholnrsztuka w 4 aktach H. Ibsena 

(popularne).
— R e p e r t u a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
Środa: „Małka Szwarcenkopf" Zapolskiej.

B. GABRYELSKA, Kraków kupuje, sprzedaje 
i najm uje — fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nole — krajow e i zagraniczne nowe i prze
g rane  —  za gotów kę i na sp łaty  —  bez zaliczki.

Bitwa na Rynku krakowskim.
Dalsze szczegóły.

W edług zasiągniętych z różnych stron infor- 
macyj początek całej sprawy przedstaw ia się w 
następujący sposób: W  szynku Wojciechowskiego 
siedziało towarzystwo złożone z 3 kobiet i je 
dnego mężczyzny przy wódce. P rzy drugim stole 
siedzieli dwaj robotnicy (Tom era i Jarosik) pod 
dobrą datą  i jeden z nich miał rzucić obraźliwe 
słowo siedzącym kobietom, za eo od jednej o- 
trzym ał policzek. Pow stała aw antura, k tó rą  W oj
ciechowski załatw ił w ten sposób, że obie grupy 
wyrzucił na ulicę. Tutaj zaczął „urzędować" plu
tonowy Jasiński nr. 165 w ten sposób, żo To- 
merę chciał aresztować. Na usprawiedliwienie 
rąbania szablą wymyślił Jasińsk i bajeczkę, że 
Tom era miał go dusić za gardło, co wobec zu 
pełnego jego pijaństw a jest w prost wykluczone. 
Zam iast ograniczyć swoją interwencyę do spisa
nia nazwisk ekscedentów i skierować sprawę na 
drogę sądową, jako zwyczajną obrazę czci —  za
kończył ją  Jasiński w kozacki sposób, wywołu
jąc  tem rozruchy. Na policyi tw ierdzą, że J a 
siński usunięty je s t ze służby i je s t w śledztwie 
wojskowem. Zobaczymy, co z tego wyniknie.

S k o n f is k o w a n o !
W  aresztach policyjnych pozostaje 20 areszto

wanych, przeważnie młodych robotników i s tu 
dentów', którzy mają według przyrzeczenia radcy 
Swolkiena dziś zostać uwolnieni: Zobaczymy.

Główną komendę nad policyą miał nadkom i
sarz Broszkiewicz, który zwyczajnym mu kapral- 
skim tonem napadał na ludzi, zwracających się 
do niego o interwencyę przeciw gwałtom poli
eyantów. Satysfakcyę u otaczających wywołał 
fak t najechania przez konnego policyanta z taką 
siłą, że Broszkiewicz omal nie zarył nosem po 
bruku. Scenie tej towarzyszyła huczna wesołość. 
Drugim komisarzem był znany W olaniecki, który 
widocznie chee w Krakowie odzyskać możność 
awansu utraconą w Tarnowie. Jeszcze kilka t a 
kich scen, jak poniedziałkowa, a W olaniecki o- 
siągnie cel swoich marzeń. P ytanie tylko, czy 
mu to wryjdzie na zdrowie. Ludek krakowski 
nie je s t skłonny nastawiać swoich pleców, jako 
drabiny dla strebera.

Jedynie „Czas" z całej prasy krakowskiej ujął 
się za policyą. Przedewszystkiem  podał fałszy
wie, jakoby Tom era miał zajście na ul. Szew
skiej. Tom era jest znanym zabijaką, a więc cho 
dziło o wywołanie wrażenia, że biedny polieyant 
był w opresyi i musiał się bronić. O harcach ko
zackich, o rozbijaniu ludzi, których n ik t nie mo
że posądzać o chęć wywołania aw antur (hr. D ę
bicki, prof. Bandrowski, redaktor Prokesz, poeci 
Rydel i Tetm ajer itd.), ani słowa. Natomiast 
obszernie rozpisuje się o rzekomem obrzucaniu 
policyi nogami od straganów i biciu latarń. Mi- 
mowoli nasuwa się podejrzenie, że „Czas" umie
ścił ocenzurowane przez kompetentne władze i 
osobistości sprawozdanie.

Grono radców demokratycznych udało się we 
w torek do prezydenta dra Lea, aby zwołał nad 
zwyczajne posiedzenie Rady m iasta dla omówie
nia poniedziałkowych zajść.

*
* *

„Głos narodu" pisze:
Koło godziny 7 wieczorem pod Sukiennicami 

od strony odwachu policyanci ranili robotnika 
Żaka, wracającego od pracy i zataszczyli go na 
odwach. Przechodzący tam tędy właśnie słuchacz 
medycyny p. Koman Obmiński wszedł do odw a
chu, aby rannemu udzielić pierwszej pomocy, za
nim przybędzie pogotowie ratunkowe. Raniony ro 
botnik miał rękę pociętą 2 razy do mięśni, prze 
cięty jeden palec, i na lewej skroni ranę 6-cio 
centymetrową do kości. P . Obmiński zwrócił się 
do jednego policyanta i zażądał wody do obmy
cia ran.

—  J a  tu  nie jestem  sługą, niech se pau robi 
sam —  brzm iała odpowiedź.

W tedy pewien oficer, będący na odwachu (po
dobno 100 pp.) z w ielką usłużnością zaofiarował 
p. Obmińskiemu swoją w atę i żołnierzowi polecił 
przynieść wody.

Gdy przybyło pogotowie ratunkowe, ipolicyanci 
wydali rannego dopiero w tedy, gdy ten wyjawił 
swoje nazwisko, a upominali się o to w właści
wy sobie sposób, tj. odtrącając sanitaryuszów, 
k tórzy  próbowali im wytłómaczyć, że przecież 
ranny będzie zapisany w szpitalu.

Zaznaczyć jeszcze trzeba, że gdy p. Obmiński 
chciał się dostać do odwachu i tłómaczył poli
eyantowi, że idzie rannego opatrzyć, polieyant 
odpowiedział mu: „Ja  i panu mogę tak  samo
zrobić".

Nadkomisarz B r o s z k i e w i c z  zainterpelowa- 
ny przez kilku obywateli, aby usunął policyę kon
ną z Rynku, a tłum się uspokoi, odwołał policyę 
konną, na 20 minut, ale zdaje się po to, aby po 
krótkiej przerwie pozwolić jej pohulać w poka 
źniejszej liczbie. Około godz. 5 kilkunastu poli
eyantów konnych wjeżdżając od ulicy św. Anny 
całym pędem zaatakowało tłum stojący na R yn
ku i chodnikach. Na zwracanie polieyautom kon
nym uwagi, że nie wolno im wjeżdżać na cho
dnik, policyanci konni obracając się tyłem do cho
dnika kłuli ostrogami konie i w ten sposób na
jeżdżali tyłem na chodnik, wiedząc o tem, że w 
ten sposób koń łatwiej kogoś stratu je.

Z chodników spędzali policyanci publiczność 
na rynek, gdzie nieustannie szarżowali ja k  opę
tani policyanci kanni, szczególnie nr 5 i 10. Ze

słowami „ja ci d a m  synu" itp. napadali
na zbitą w kupy publiczność. Za każdym razem, 
ilekroć polieyant konny w j e c h a ł  n a  c h o d n i k  
l u b  d o  ś r o d k a  S u k i e n n i e ,  wpadało za nim 
kilkunastu pieszych i kułakując publiczność, ta 
szczyli aresztowanych na odwach, gdzie stojący 
znowu żołnierze kułakam i pokazywali aresztow a
nym drogę.

Policyantom pomagali fiakrzy i tak  fiaker nr 
145 okładał batem kobiety, k tóre przed szarżą 
policyi schroniły się między powozy.

Jakiegoś profesora gimnazyalnego, który do
magał się od komisarza W  o 1 a n i e c k  i e g o, aby 
wypuszczono aresztowanych studentów, obsypał 
tenże komisarz aroganckimi wyrazami, oświad
czając mu, że każe go aresztować.

Z konnych, oprócz wymienionych numerów, po
pisywali się policyanci n r 21, 12 i 8. Żołnierze 
piesi widząc, że na gw ałty i kułakowanie pozwa
lają im przechadzający się komisarze, aresztowali 
ludzi bez pardonu. Ze słowami „a t e r o z  z r o -  
b i e m y  t u t a j  ś t u r m "  zanurzała się ta  sfora 
w zbity tłum  i tratow ała bezbronnych. Około 
godziny 9 kilku pieszych polieyantów z d r ą g a 
mi ,  k t ó r e  r z e k o m o  j a k o  „ c o r p u s  de-  
l i c t i "  t r z y m a l i  w r ę k a c h ,  napadało na lu 
dzi, bojąc się ostatecznie szablami rąbać bez
bronnych. Polieyant konny nr 3 najechał na j a 
kiegoś staruszka i wywrócił go na ziemię. Gdy 
starzec podniósł się z ziemi i uderzył konia k i
jem, kilku pieszych porwało go na odwaeh. P o 
lieyant pieszy nr 150 rzucił na ziemię jakiegoś 
przechodnia tak , że z trudem  zdołał się podźwi- 
gnąć. N r 170 w Sukiennicach schwycił za kark  
jakiegoś r a d c ę  a p e l a c y j n e g o  i wyrzucił go 
na b ru k ; zainterpełowauy o to agent policyjny 
oświadczył radcy, „ ż e  t o  t r u d n o  u w a ż a ć  
n a  j e d n o s t k i "  —  naturalnie, kiedy tłum r ą 
bie się szablami.

Policya zwróciła sie do stróża Sukiennic, aby 
zamknął bramy. Gdy jednak właściciele nie chcieli 
zamknąć swych kramów, stróż oświadczył poli
cyi, że jeśli otrzyma polecenie od dra Lea, to 
zamknie Sukiennice. Policyi chodziło o to, aby 
w skutek zamknięcia Sukiennic ładzie mogli być 
bardziej tratow ani, nie mając się gdzie schronić.

i lU M A ,
Posiedzenie Dumy.

Petersburg, 22 maja. (Pet. ag. telegr.). Na 
wczorajszem posiedzeniu Dumy zauważono 
podczas dyskusyi nad sprawą wręczenia adre
su pewien nowy i w pewnej mierze n i e- 
p r z e w i d z i a n y  p r ą d .  Duma widocznie 
zdecydowała się nie rozpoczynać nowej dys
kusyi o amnestyi, będącej najważniejszym 
punktem adresu. Widać to wyraźnie z epi
zodu, jaki zaszedł po oświadczeniu prezy
denta M u r o m c e w a  w sprawie wręczenia 
adresu.

Poseł K o r n i l i e w  (gub. witebska) przy
pomniał, że Duma na pierwszein posiedzeniu 
jednogłośnie wyraziła życzenie bezzwłocznej 
amnestyi. Gdy życzenia tego dotychczas nie 
spełniono, należy przypuszczać, że nie można 
się spodziewać amnestyi. Mówca proponuje, 
aby na pierwszem miejscu obrad postawiono 
projekt ustawy o uwolnieniu więźniów poli
tycznych. Ponieważ podobny projekt ustawy 
został już rozdany, możnaby natychmiast 
przystąpić do dyskusyi.

Prezydent M u r  o m c e w oświadcza, iż nic 
nie wie o takim projekcie ustawy.

Kilku posłów stwierdza, że projekt został 
rozdany.

Prez. M u r o m c e w  zauważa, iż być może, 
że stało się Ło z, prywatnej strony, ieez nie 
ze strony kanceiaryi Dumy, gdyż musiałby 
coś wiedzieć o tem.

Poseł N a b o k o w podnosi, że z początku 
chciano postawić życzenie zupełnej amnestyi 
politycznej, Duma jednakże później życzenie 
to nieco ograniczyła.

Schwanebach o przyszłości Dumy.
Petersburg, 23 maja. „Nasza Żiźń" zamie

szcza interwiew swego współpracownika z kou- 
trołorem państwa Sciiwanebachem. Na pytanie, 
czy Rada ministrów liczy się z koniecznością 
rozwiązania Dumy, Schwanebach kategorycznie 
oświadczył, że p o d o b n e  p o g ł o s k i  s ą  z u 
p e ł n i e  b e z p o d s t a w n e .  Kwestya ta  w R a
dzie ministrów wogóle się nie wyłoniła. Rozwią
zanie prawdopodobnie wypadłoby tylko na ko
rzyść skrajnych stronnictw , a tej przysługi rząd 
im nie wyrządzi. Schwanebach dodał: , Mówię to 
panu, jako członek Rady m inistrów".

Amnesiya.
Wiedeń, 23 maja. „ W iener Allg. Z tg" donosi

z Petersburga, z dobrego rzekomo źródła, że 
projektowana na dzień 27 b. m. amnestya ma 
granice bardzo szczupłe,

Bada państwa.
Wiedeń, 22 maja. Na dzisiejszem posiedzenia 

I z b y  p o s ł ó w  po odczytania interpelacyj i 
wniosków przystąpiono do dalszych rozpraw nad 
deklaracyą prezydenta ministrów z dnia 15 b. in. 
Zabiera głos prezydent gabinetu.

Ks. Hobeniohe: Posłowie, którzy przemawiał' 
na ostatniem posiedzeniu, oświadczyli się wpraw 
dzie wszyscy z entuzyazmem za powszechne® 
prawem wyborczem, ale z równą stanowczością 
zwalczali przedłożenie rządowe. T ak  piatom :/.ny 
entuzyazm za powszeelinem prawem głosowa*
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nie ma jednakowoż żadnej wartości i wcale nie 
popycha sprawy naprzód. Rozumiem, że każde 
stronnictwo ma inne ideały, ale ideały, jak  wia
domo, nie mogą być w życiu urzeczywistnione, 
a  już są zupełnie uniemożliwione, gdy chodzi
0 rzecz skombinowaną, k tó ra  ma odpowiadać 
rozmaitym, a w prost sprzecznym nieraz ideałom. 
Zarzucono mi nawet optymizm. **

Otóż proszę mi wierzyć, że posiadam tyle zmy
słu praktycznego, aby zdążać do celu, nadające
go się do urzeczywistnienia; i ci posłowie, k tó 
rzy nie oświadczyli się przeciw zasadzie powsze
chnego prawa głosowania, p o w i n n i  t a k ż e  
z d ą ż a ć  do  c e l u ,  k t ó r y  m o ż l i w y m  j e*st 
d o  o s i ą g n i ę c i a ,  a n i e  d o p u s z c z a ć  do  
u p a d k u  z a s a d y ,  jedynie dlatego, ponieważ 
nie może ona być tak  przeprowadzoną, jak sobie 
tego życzą poszczególne stronnictwa. Gdyby tak 
było, nie mówiliby Czesi, że reforma leży w in 
teresie Niemców, a Niemcy, że okręca ona sznur 
naokoło ich szyi. Z zapatrywaniami stronuiczemi 
nie można dojść do praktycznego celu. R e f o r 
m a  n i e  j e s t  s k i e r o w a n ą  p r z e c i w  ż a 
d n e j  n a r o d o w o ś c i ,  a n i  ż a d n e j  z n a r o 
d o w o ś c i  s z c z e g ó l n i e  n i e  p o p i e r a .  R e
forma przez z r ó w n a n i e  w s z y s t k i c h  o b y 
w a t e l i ,  sta ra  się o ile możności, p o l e p s z y ć  
s t o s u n k i  n a r o d o w o ś c i o w e .

Panowie! Jeżeli jednak podniesiono ostre n a
wet zarzuty przeciw reformie, to przecież jestem  
przekonany, że r e f o r m a  w y b o r c z a  u c z y 
n i ł a  w i e l k i e  p o s t ę p y .  B ę d z i e  o u a  c o 
r a z  bardziej p r z e c h o d z i ł a  p u b 1 i cz n ą 
ś w i a d o m o ś ć  p r a w a  i c o r a z  b a r d z i e j  
b ę d z i e  s o b i e  p o d b i j a ł a  s u m i e n i e  p u 
b l i c z n e .  Ju ż  wr komisyi dla reformy w ybor
czej oświadczyłem, że różnice między stronnictwa
mi co do rozdziału mandatów z głównej rzeczy 
spadły do małej kw estyi cyfrowej, są już  punkta 
styczne i nastąpiło wzajemne zbliżenie, z czego 
powinna wyjść praktyczna droga środkowa. B ę
dę się ciągle stara ł różnice te zmniejszać, liczę 
przytem na' lojalność stronnictw  i na niezwycię
żona siłę myśli reformy.

Spodziewam się, że reforma wrzajemne stosunki 
stronnictw  narodowych w ten sposób zmodyfi
kuje, iż wiele kwestyj przestanie być przedmio
tem walk, nieraz namiętnych. Jeżeli się raz  uda 
przez reformę wyborczą ustalić narodowy stosu
nek sił na podstawie politycznego zrównania, 
zajdzie wielka zmiana w dotychczasowych naro
dowych punktach spornych. Muszę ciągle wracać 
do tego zapatrywania, że różnice eo do roz
działu mandatów przecież nie mogą w strzy
mać, ani udaremnić ukształtowania A ustryi na 
nowych podstawach. Gdybym inaczej sądził, ubli
żyłbym godności stronnictw, któreby chyba nie 
chciały przyjąć odpowiedzialności za to, aby z 
powodu istotnie niewielkiej różnicy zdań, nara
żone zostało choć na k ró tką  zwłokę wyrównanie 
praw  politycznych w A ustryi i zapoczątkowanie 
pokoju narodowościowego.

S z y b c i e j ,  n i ż  p r a g n i e m y ,  k r o c z y  
z a n a m i  p u b l i c z n a  ś w i a d o m o ś ć  p r a 
wa .  S t a r a j m y  s i ę ,  a b y ś m y  n i e  z o s t a l i  
p r z e ś c i g n i ę c i .  Już  w komisyi oświadczyłem, 
że gdyby nie doszło do porozumienia między 
narodowemi stronnictwami co do rozdziału man
datów, rząd wystąpi z własnemi propozycyami. 
Mimo to jednak, iż silnie jestem do tego zdecy
dowany, świetnym byłby ten dzień, w którymby 
reform a wyborcza wyszła na drodze pokojowej 
z kompromisu między stronnictwami. Byłby to 
zarazem wypadek, któryby dał gwarancyę naro
dowego porozumienia w Austryi. F a k t ten we 
wszystkich częściach A ustryi wywołałby radosny 
odgłos. (Oklaski).

Wiedeń, 22 maja Po prezydencie ministrów 
przemawiał w Izbie posłów po^eł Menger. po- 
ezem poseł Steifl domagał się zniesienia § 14
1 wyodrębnienia Galicyi i Bukowiny. Zabierali 
następnie głos poseł Giinther i Bworz&k.

Tow. poseł Pernerstorfer w y s t ę p o w a ł  
p r z e c i w  w s z e l k i m  p r ó b o m  o d w l e c z e -  
n i a  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Oświadczył on, 
że p r z e c i w n i c y  r e f o r m y  w y b o r c z e j  
w d a j ą  s i ę  w n i e b e z p i e c z n ą  g r ę  i na  
n i c h  s p a d n i e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  P r o 
l e t a  r y a t  ma s i ł ę  i j e s t  . z d e c y d o w a n y  
u ż y ć  j ą  cał ą,  a b y  p r z e p r o w a d z i ć  r e 
f o r mę  wy b o r c z ą .

Hr. Siernberg atakował ostro bv. Gautscha 
i podnosił, że przedłożenie. w obecnej formie jest 
aie do przyjęcia.

W iedeń, 23 maja. W dalszym ciągu wczoraj
szego popołudniowego posiedzenia Izby posłów 
zabrał glos poseł Oziecśuszycki i złożył imieniem 
Koła polskiego następujące

oświadczenie:
Stanowisko, jakie Koło polskie zajmie wobec 

nowego rządu, zależeć będzie od tego, jak się 
rząd zachowa wobec potrzeb naszego kraju i na
szego narodu. W kwestyi reformy wyborczej Ko
ło polskie już przsz swe dawniejsze uchwały do
kładnie przedstawiło swe stanowisko i oświad
czyło się za r e f o r m ą  w y b o r c z ą  w k i e 
r u n k u  p o w s z e c h n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e 
go i t a j n e g o  p r a w a  g ł osowan- i a .  Obe- , 
cne jednak przedłożeńie rządowe oznaczyło Koło ’ 
jako nie do przyjęcia, ponieważ przedłożenie to 
redukuje nasz narodowy stan posiadania wr par
lamencie, a także autonomię kraju naraża na naj
miększe niebezpieczeństwo.

Będzie rzeczą rządu i stronnictw  —  przez ży 
czliwość wobec naszych słusznych żądań —  umo
żliwić członkom Koła polskiego głosowanie za re 
formą wyborczą. Nie możemy pogodzić się ze s ta 

nowiskiem, jakoby wobec wprawdzie bardzo w a
żnej kwestyi reformy wyborczej ustępowały na 
drugi plan kwestye ekonomiczne i kulturalne i 
praca Izby odnośnie do tych kwestyj. Życie pań
stw a nie może ustawać. (Potakiwanie u P o la
ków')-

W skażę tylko na dalsze wykonanie budowli, 
potrzebnych z powodu państwowej polityki kole
jowej, na wykonanie nst.awowo zapewnionych bu
dowli dróg wodnych. Zwracam również uwragę 
rządu i Izby na potrzeby szkół wyższych. Spo
dziewamy się, że rząd zapewni powagę ustawie, 
bez względu na stanowisko partyjne tych, którzy 
ustaw ę przekraczają. (Potakiw ania u Polaków).

Poseł Pernerstorfer w o ła : Bez względu na 
szlachtę 1

Poseł Dzieduszycki: Bez względu na osoby. 
Oczekujemy po rządzie, że utrzym a porządek 
społeczny w interesie państwa. W  sprawie bar
dzo ważnych rokowań z .drugą połową monarchii, 
Koło polskie także obecnie pozostanie wiernem 
swej tradycyi i nie uczyni swego stauowiska w 
tej sprawie zawisłem od stanowiska wrobec rz ą 
du, tylko w każdym wypadku głos swój odda 
za temi zarządzeniami, które według jego prze
konania są pożyteezue dla stanowiska mocarstwo
wego monarchii i je j koniecznej jedności. (Oklaski 
u Polaków).

Upaństwowienie kolei północnej.
Poseł Abrahamowicz wskazał na to, że przed

łożenie o upaństwowieuiu kolei północnej je s t 
związane z terminem, ponieważ Towarzystwo ko
lei północnej zobowiązało się utrzymywać umowę 
w mocy tylko do 30 czerwca.

Poseł Schoenerer: To można wszystko zmie
nić, naprzód musi przyjść reforma wyborcza.

Poseł Abrahamowicz: W prawdzie wiadomo 
mi, że Izba chce o ile możności przyspieszyć 
obrady nad nowelą przemysłową, a i my także 
stoimy blisko tego programu — jak tego prace 
naszych członków w komisyi dowodzą —  jednakże 
wniosek, który chcę postawić, nie ma na celu u- 
daremnienia noweli przemysłowej. Żądamy tylko 
przedsięwzięcia pierwszego czytania przedłożenia 
rządowego w sprawie upaństwowienia kolei pół
nocnej i zapewniam Izbę, że członkowie mego 
klubu, przynajmniej w tej dyskusyi, bardzo krótko 
się będą wyrażać.

Poseł Wolf: Ale my mamy dużo do powie
dzenia. Dla nas ta  historya nie je s t pilną. Mo
żemy jeszcze zaczekać z upaństwowieniem kolei 
północnej.

Poseł Abrahamowicz: Miejscem, gdzie o tej 
sprawie się pomówi, jest komisya. Chodzi tylko 
o załatwienie przedłożenia rządowego, któremu 
według regulaminu należy się pierwszeństwo. 
Byliśmy za przekazaniem tego przedłożenia do 
komisyi bez pierwszego czytania, jednakże pod
niosły się protesty  przeciw  temu wnioskowi. 
W noszę więc, aby przedłożenie dotyczące posta
wić na pierwszym punkcie porządku dziennego 
następnego posiedzenia. (Żywe oklaski u Polaków).

Poseł Wolf: Panie prezydencie! Pan pozwoli
łeś posłowi Abrahamowiczowi wygłosić do po
rządku dziennego całą mowę. Gdybym ja  to uczy
nił, byłby pan mi głos odebrał.

Poseł Płaczek wnosi, aby nowela przemy
słowa stanęła na drugim punkcie porządku dzień -, 
nego.

Poseł Gross oświadcza z polecenia niemieckich 
posłów z Moraw, że sprzeciwił się odesłaniu 
przedłożenia dotyczącego kolei północnej bez 
pierwszego czytania do komisyi, ponieważ w 
przedłożeniu tem widzi poważne niebezpieczeń
stwo narodowe , dla Niemców morawskich, oraz 
poważne szkody materyalne dla Moraw i państwa. 
Mówca wnosi, aby sprawa ta stanęła na osta
tnim punkcie porządku dziennego po noweli prze- 
myślowej.

Poseł Pernerstorfer oświadcza, że nie ulega 
wątpliwości, iż nie powinno się zwlekać z obra 
darni nad przedłożeniem kolei północnej. Mówca 
nie podziela przekonania, jakoby przez pierwsze 
czytanie togo przedłożenia, które potrwa 1 lub 
2 dni, nowela przemysłowa mogła doznać zwłoki. 
Właśnie ci panowie, którzy ciągle głosują za 
dyskusyą nad deklaracya rządu i przedkładają 
wnioski nagłe, szczególnie zaś panowie z grupy 
Schoenerera, oraz z wielkiej własności, obstruuja 
przeciw reformie przemysłowej. Trzeba zaniechać 
tych zbytecznych dyskusyj, a wówczas znajdzie 
się czas na załatwienie noweli przemysłowej. — 
Wkońcu wniósł mówca, aby jako I. punkt po
stawić ustawę o taksach wojskowych, II. kolej 
północna, III. nowela przemysłowa.

Nad sprawą tą rozwinęła się dłuższa, bardzo 
ożywiona dyskusyą, w której przemawiali prze- 

j ciw wnioskowi posła Abrahamowiczą posłowie 
Haber, Pacher, Hauk i Stein.

Przystąpiono do głosowania. Wniosek posła 
Hubera o imienne głosowania nie znalazł popar
cia. Następnie w zwykłem głosowaniu wni ose-k 
p o s ł a  A b r a h a m o w i c z a ,  p r z y j ę t o  102 
głosami przeciw 95. (Oklaski i brawa u Pula 
ków i Czechów, żywa protesty u posłów niemie
ckiej partyi ludowej i postępowej i wszechniera- 
ców).

Niemcy grożą obstrukcyą.
Poseł Pacher: M y b ę d z i e  m y - o b s t r u o- 

w a l i  przeciw przedłożeniu o kolei północnej.
Poseł Glockner: Przyjdzie tyle wniosków 

nagłych, że do reformy wyborczej wogóle nie 
dojdzie.

Następnie prezydent, poddał pod głosowa
nie wniosek posła Płaczka, który również 
przyjęto.

Głosy na lewicy: My do tego punktu nie 
dojdziemy.

Poseł Glockner: Jutro zaczyna się ob- 
strukeya.

Posiedzenie tajne.
Prezydent Izby zawiadomił, że prezydent 

gabinetu prosi o przedsięwzięcie wyboru człon
ków delegacyi, a następnie zarządził tajne 
posiedzenie celem głosowania nad tem, czy 
wniesiona przez posła Haucka interpelacya o 
skonfiskowanie artykułu »Alldeutsches Tag- 
blatU, obrażającego religię katolicką, ma być 
odczytana na jawnem posiedzeniu. Po półgo- 
dziunem Łajnem posiedzeniu, na którem to
czyła się burzliwa dyskusyą, uchwalono nie 
dopuścić do odczytania interpelacyi.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dzisiaj.

Olwaroie ssjau wgarskiap.
Mowa tronowa.

Budapeszt, 32 kwietnia. Cesarz otworzył 
dzisiaj Sejm węgierski i Izbę magnatów mo
wą tronową, wygłoszoną do członków obu 
tych ciał, zebranych w Burgu. Między inne- 
mi powiedział cesarz: Z bólem spogląda na
sze serce ojcowskie na zajścia niedalekiej 
przeszłości, które zakłóciły spokój wieku ży
cia konstytucyjnego Jesteśmy wdzięczni opa
trzności boskiej, że. zniknęło nieszczęsne nie
porozumienie, przy pomocy wolnego wyra
żenia woli narodu. Jest naszem gorącem ży
czeniem i mamy silną nadzieję, że konstytu
cyjne i ustawodawcze współdziałanie wszyst
kich czynników ustawodawstwa i życia państwa 
będzie niezakłóconem. Pierwszym obowiązkiem 
naszego rządu jest przywrócenie ciągłości 
prawa i. ustawodawstwa. W  tym celu przed
łoży rząd parlamentowi te ustawy, które od
noszą się do ustalenia budżetu i ściągnięcia 
ustawodawczo uchwalonych podatków, przy
czem zwróci uwagę szczególną na to, aby to 
ściągnięcie odbyło się w sposób słuszny i bez 
szkody dla osób interesowanych.

Art. XII ust. z r. 1876 określa uregulowa
nie wspólnych spraw z krajami i Królestwa
mi reprezentowanemi w Radzie państwa. Sto
sownie do tego zostaną wspólne potrzeby na 
tej legalnej podstawie uregulowane i równo
cześnie ustanowionym stosunek kwoty, we
dług którego nastąpić ma pokrywanie wspól
nych wydadków ze strony obu połów pań
stwa. Uregulowanie naszych stosunków eko
nomicznych wymaga upoważnienia do inieyo- 
wania lub dalszego prowadzenia rokowań cło- 
wo-handlowych z obcemi mocarstwami. — 
Ochrona naszych interesów ekonomicznych 
wymaga nieodzownie utrzymania w mocy wpro
wadzonych w życie traktatów cłowo-handlo- 
wyćh i weterynaryjnych z zagranicznemi pań
stwami i uchwalenia tegoż w drodze konsty
tucyjnej. Podobnież ważne interesa ekonomi
czne i gwarancya systematycznego rozwoju, 
naszych stosunków ekonomicznych wymagają, 
aby stosunki cłowo-handlowe między krajami 
korony węgierskiej a krajami i Królestwami 
reprezentowanemi w Radzie państwa, także 
i nadal były uregulowane, przy zabezpiecze
niu obustronnej swobody obrotów.

Mowa tronowa wskazuje następnie na to, 
że mimo istniejących sojuszów i silnej na
dziei utrzymania pokoju, należy dbać o roz
wój siły zbrojnej. W tym celu oprócz zwy
kłego kontyngentu rekruta potrzebnem jest 
także uchwalenie nadzwyczajnych kredytów, 
które delegacye już uchwaliły.

Po omówieniu uregulowania stosunku do 
Chorwacyi, p r z e c h o d z i  m o w a  t r o n o 
wa  do k w e s t y i  reformy wyborczej. Ustęp 
ten brzmi:

Będzie n a j w a ż n i e j  s z e m  z a d a n i e m  
naszego rządu, ze stanowiska odpowiadają
cego epoce rozwoju życia konstytucyjnego, 
p o w o ł a ć  o g ó ł  n a r o d u  do  ż y c i a  p o 
l i t y c z n e g o  i r o z c i ą g n ą ć  p r a w a  p o 
l i t y c z n e  n a  s z e r o k i e  w a r s t w y  s p o 
l e  c z e ń s t w a. W tym celu przygotowuje 
rząd projekty co do s w o b o d n e g o  wy
k o n y w a n i a  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  
g ł o s o w a n i a  d l a  w y p e ł n i e n i a  z a 
r ó w n o  w y m a g a ń  i d e i  d e m o k r a t y 
c z ne j ,  jak i zabezpieczenia narodowego cha
rakteru państwa węgierskiego. Panowie 1 Są 
to zadania, które rząd objął, a o b j ą ł j e wt y m 
duchu, że w pierwszym rzędzie i bezwarun
kowo muszą być rozwiązane i nie mogą być 
przez poruszanie innych kwestyj udaremnio
ne. Na żądanie, objęte przez rząd, naród wy
powiedział swą zgodę podczas przeprowadzo
nych świeżo wyborów.

Mowa tronowa wylicza dalej szereg spraw 
i reform, których przeprowadzenie jest po
trzebnem, przyczem zwraca także uwagę na 
potrzebę poprawy losu klasy robotniczej.

Końcowy ustęp mowy tronowej brzm i:
Gdy nowa ustawa o ordynacyi wyborczej 

uzyska moc o bo wiązującą, życzymy sobie 
zwrócić się ponownie do narodu. Życzymy 
sobie dalej, aby aż do tego czasu zastrzeżoną 
była wolność postanowień naszych o dalszych

agendach rządu, polegających na naszych pra
wach królewskich.

Wyraziwszy życzenie powodzenia pracy po
słów, ogłosił cesarz otwarcie sejmu węgier
skiego i Izby magnatów.

Budapeszt, 23 maja. Przed przyjęciem człon
ków sejmu węgierskiego w zamku królew
skim. odprawił biskup Varossy w kaplicy na
dwornej nabożeństwo. Następnie wszyscy 
członkowie sejmu i Izby magnatów udali się 
do sali ceremonialnej, gdzie o godz. 12 w po
łudnie odbyło się uroczyste przyjęcie i od
czytanie mowy tronowej. Mowę przerywano 
często żywymi okrzykami »Eljen!« Również, 
gdy król opuszczał salę, odezwały się głośne 
okrzyki na cześć cesarza. Członków gabinetu 
i sejmu witała publiczność entuzyastycznie, 
zarówno przy przybyciu, jak i przy odjeździe 
z zamku.

O godz. 1 po południu zebrał się sejm na 
posiedzenie. Otworzył je prezydent z wieku. 
Prezydent gabinetu dr Wekerle wręczył mu 
autentyczny tekst mowy tronowej, którą po
nownie odczytano i znowu przyjęto żywymi 
oklaskami. Izba przyjęła mowę tronową z 
czcią do wiadomości, poezem posiedzenie za
mknięto, naznaczając następne dziś o godz. 10 
przed południem.

Po południu zebrała się również Izba ma
gnatów na posiedzenie. Dr Wekerle zawiado
mił, że hr. Dessewffy został zamianowany 
prezydentem. Po wygłoszeniu przez niego mo
wy dziękczynnej i załatwieniu szeregu formal
ności, posiedzenie zamknięto. — Następne 
dzisiaj.

T E L E G R A M Y .
Policya lwowska w usługach caratu.

Lwów, 22 maja. Na placu Bernardyńskim a re 
sztowała policya technika Józefa N o w i c k i e g o  
w chwili, gdy wiózł dorożką w pakiecie 60 
s z t u k  r e w o l w e r ó w  s y s t e m u  B r o w 
n i n g a .  Na policyi zeznał Nowicki, że pakiet 
ten odebrał ze składu broni Szatkowskiego przy  
placu B : rnardyńskim  i wiózł go do redakcyi 

Promienia “.
Na podstawie tych zeznań dokonano r e w i 

z y i  we wzmiankowanym składzie broni, w po
mieszkaniu Nowickiego przy ul. św. M arka i w 
redakcyi „Prom ienia". Nowickiego odstawiono do 
sądu karnego, przed którym  będzie odpowiadał 
za przekroczenie patentu o noszenia broni. Śledz
two jest w toku.

Strejki rolne.
PodhajGe, 22 maja. (Telegr. »Naprzodu«). 

Wczoraj odstawiono część aresztowanych do 
Brzeżan. Aresztowania trwają ciągle. Wczo
raj przyjechał tu namiestnik.

Rząd francuski wobec robotników.
Paryż, 23 maja. Na wczorajszej Radzie ga

binetowej uchwalono, aby wychowańcy du
chowni, którzy z powodu ustawy separacyj
nej znowu podpadają pod ustawę cywilną, 
nie mieli, jak dotąd, prawa 1-rocznej służby 
wojskowej. Dalej Rada gabinetowa zajmo
wała się sprawą wydalenia 1200 robotników 
z hut stalowych w Villeroupt, których wła
ściciele zawiadomili właścicieli innych hut. 
by tych wydalonych robotników nie przyjmo
wali do pracy. Rada gabinetowa uznała, że 
to  j e s t  n a r u s z e n i e  w o l n o ś c i  p r a c y  
i i c h w a l i ł a  w d r o ź y ć - ś l e d z t w o .  Mi
nister spraw wewnętrznych Clemenceau p r ze
s ł a ł  s u b w e n c j ę  r o b o t n i k o m ,  którzy 
zmuszeni są przez to postąpienie pracodaw
ców do strejku.

Ulewa i powódź.
Neapol, 22 maja. W ielka ulewa trw a dalej. 

Do okolic położonych pod W ezuwiuszem spływają 
ogromne masy wody, niosące piasek wulkaniczny. 
Kilka miejscowości stoi pod wodą.

S tow arzyszen ia  zaw odow a urzędników  pań
stw ow ych w e F rancyi.

P aryż , 22 maja. P rezydent podpisał dekret 
delegujący komisyę dla wypracowania ustawy, 
która przyznawałaby stowarzyszeniom urzędników 
państwowych pewne przywileje, z jakich korzy
sta ją  syndykaty przemysłowe.

r/>  r s l i  s a d o w s i

Łapownicy kolejowi.
Kraków, 22 maja.

Przed trybunałem karnym s a la  krajowego w 
Krakowie zaczęła się dziś rozpraw a przeciw 
kilku funkeyonaryuszom kolejowym o rozm aite 
nadużycia. P rokura to rya oskarża: 1) Izaka Krie- 
gera, la t 42, byłego pisarza kolejowego w Pod
górzu, 2) Antoniego Podrazky’ego, pensyouowa- 
nego rewidenta, kolei państwowej w Krakowie,
3) Karola Gajewskiego, konduktora w Podgórza 
i 4) Jakóba Krzeczkowskiego, zwrotniczego ko
lejowego w Płaszowis o to, że: Kriager i Pod- 
razky bądź osobno, bądź za wzajemnem porozu
mieniem się brali od robotników kolejowych pie- 
niądze za przyobiecane ii» posady, stabiiizacye 
łub awanse; Gajewski pośredniczył w jadnym 
wypadku, zaś Krzeczkowski, słuchany w śledztwie 
jako świadek, złożył fałszywe zeznania. W  szcze
gólności obwiniony je st K rieger, że wziął od 
Jakóba Borusia 45 K za przyobiecane przyjęcie 
do fnudusau prowizyjnego, od Ludwika Chmury 
95 K, od Jan a  Dreścika 50 K, od Józefa Ku-
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ra ja  80  K za przyobiecane wyrobienie stałych 
pesad, od W ojciecha Rzepeckiego i Jan a  Łacha 
po 60 K, od Leona Stracha i Jan a  T nra ja  po 
100 K za przyobiecane przeniesienie do służby 
m c h u ; Podrazky obwiniony jest o to, że od Jan a  
Banneta wziął 60 K  za wyrobienie posady po- 
mecniczego konduktora, od P io tra  Murzyna 100 
I  za wyrobienie posady kolejowej, od Franciszka 
W alkowskiego za pośrednictwem współoskarżonego 
Gajewskiego 100 K, a od M ateusza Ham era 
190 K za dopuszczenie do egzaminu.

A k t oskarżenia podaje dalej, że K rieger był 
•d  r. 1888 w służbie kolejowej początkowo przez 
» la t  w Jarosław iu, potem w Dembicy, wreszcie 
w  Podgórzu. W ynagrodzenie jego wynosiło 3 K 
50 hal. dziennie. W szędzie miał opinię niebez
piecznego człowieka i łapownika, a tylko p. My- 
■arski były naczelnik stacyi w Jarosław iu po
tem  w Podgórzu, otaczał go specyalną protek- 
eyą. Pod jego rządam i na stacyi podgórskiej 
K rieger . był wszechwładnym panem nad arm ią 
robotników stacyjnych i funkcyonaryuszy ruchu, 
k tórzy  —  widząc jego zażyłość z inspektorem

Mynarskim - musieli się go bać i opłacać mu 
się. Ten swój wpływ wyzyskiwał K rieger w po
dwójnym k ierunku : zmuszał kolejarzy do nale
żenia do „organizacyi “ Bachowskiego, którą 
w spierał pieniądzmi i radami, zaś dla siebie n a
ciągał robotników- pod wszelkimi możliwymi po
zorami. F ak ta  aktem oskarżenia objęte nie obej
mują ani setnej części spraw ek starego grze
sznika, który z 3 K 50 hal. dziennie był p a 
nem całą gębą i trząsł całą stacyą Podgórze- 
Płaszów, jedną z największych w Galicyi.

Mniejszym łapownikiem, ale za to wyższą 
obdarzony rangą, był Podrazky. Jako  rew ident 
był referentem  spraw  personalnych niższej słu
żby kolejowej przy dyrekcyi k rakow sk ie j; on 
robił propozycye co do stabilizacyi i awansu, 
dopuszczał do egzaminu i t. d. —  same w dzię
czne pola do brania łapówek. Człowiek ten nie 
wstydził się brać grubszych kwot od biedaków 
zarabiających po k ilka szóstek dziennie bądź 
bezpośrednio, bądź za pośrednictwem nagania
czy jak  K rieger i Gajewski, lub swojej praczki. 
Swoją drogą —  dający pieniądze w większości

wypadków osiągali swój cel, co chyba nie wska
zuje n a  w ielką kontrolę w dyrekcyi.

K rieger częścią przyznaje, częścią zaprzecza 
zarzucone mu fakta, zaś Podrazky wszystkiemu 
przeczy. On, p. rewident, nie trzym ał się broń 
Boże zasady, ja k  się da, to się ..zrobia ; ot tak, 
z ludzkiego uczucia „pom agał11 jednemu lub dru
giemu do awansu lub korygował jego szczęście 
przy egzaminie.

K rieger oskarżony je s t oprócz tego o oszu
stwo popełnione prz< z to, że dla gospodyni swo
jej Gizeli W orm wyrobił bilet wolnej jazdy  —  
przedstawiwszy ją  fałszywie jako swą żonę.

Dodatkowo oskarżony je st Ja n  Horak, wozo-
m istrz z Płaszowa o zbrodnię oszustwa przez
nakłanianie do fałszywych zeznań.

** X
Trybunałowi przewodnicy radca Trzaskowski, 

jako wotanci zasiadają radcy Raczyński i Gro- 
dyński oraz adjunkt Czernecki. Oskarża zastępca 
prokuratora dr Tokarz, bronią adwokaci Ehren- 
preis (Kriegera), Lewicki (Podrazky’ego). Skarb 
kolejowy zastępuje inspektor W róbel, jako rze

czoznawcy zasiadają dwaj urzędnicy kolejowi ze 
Lwowa i Krakowa.

(Dalsze sprawozdanie dla braku miejsca odkła
damy do następnego numeru).

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  B a c zn o ść  rz eź b ia rz e  d r z e w n i w  K r a 

k o w ie !  We Środę 23 b. m. o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w Związku stow. rob., Mały Rynek 
poufne zebranie rzeźbiarzy drzewnych, którzy we wła
snym interesie powinni jak najliczniej przybyć. Na 
porządku dziennym sprawy bardzo ważne.

N A D E S Ł A N E .
(Zn dsinł tan rsdnkoyn nie odpowiada.)

1  kancelaryi adwokata Grossa
w  K i a i e j

znajdzie panna, o bzna jom iona  z m anipulacyą, 
ad w o k ack ą  i  w p raw n a  w  p isan iu  n a  m a szy 

nie, n a ty ch m iasto w e za trudn ien ie .

NAJLEPSZY LOS
Najbliższe ciągnienie 1 Czerwca — Główna wygr. 300.000 fr.

L O S <  T U R E C K I E
■ L o sy  T urecfeie dają 6 ciągnień rocznie: 1/»> li*, */„, ‘/8I 'ho i 'h i
L o sy  T u r ec k ie  dają rocznie 6 głównych wygranych: 3 po 300.000 frs. i

3 po 600.000 frs. i liczne wielkie wygrane uboczne.
L o sy  T u re c k ie  dają takie przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną frs. 240

— kor., 229 wynoszącą, znaczy zysk.
L o sy  T u r ec k ie  są ze względu na te nadzwyczajnie korzystne szanse wygra

nia losem bardzo polecenia godnym i zdolnym do zyskania na kursie, polecam 
przeto :

L o sy  T u r e c k ie  do zakupna. Za gotówkę po cenie kursu, następnie oferuję: 
1 los turecki na raty miesięcznie po 6 — 8 kor.,
5 losów tureckich „ „ ,  25 — 35 „
25 „ „ „ „ „ 125 — 160 kor.
Cena zostaje na podstawie lażdorazcwego kursu, jak najtaniej oznaczona. Wy
łączne niepodzielne prawo do gry, na podstawie ustcwowo wystawionego doku
mentu sprzedaży, natychmiast po złożeniu pierwszej raty bezpośrednio do rąk 
moich. Przysłanie pierwszej raty uskutecznia się najlepiej zapomocą przekazu 
pocztowego.

E D W A . R D  U R B A N
Dom bankowy,

C eny ła n ie

Najlepszego gatunku
Igły, oliw y i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można

ty lk o
w Składzie maszyn do szycia

Kraków, ul. Starowiślna i. 1.
Wysyłka na prowincyę ze zaliczką.

B‘ rno (Mor.) Grosser Platz Nr. 28-25 (we własnym budynku) 
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.

D obra p ro w izy a .

ZDOLNA RETUSZERKA
do pozytywu i negatywu

poszukuje stałej posady. Oferty up ra

sza się nadsy łać na adres:

Wilhelm W ortman
Z i e l o n a  1 2 .

GŁÓWNY S K Ł A D  HO W E B O  W
F .  L O B U

Kraków, ul. Floryańska L. 55.
Jeneraine  z a s tę p s tw a :

atistr. fa/tor. "broni -w Steyr 
dUa, row erów

„ W A F F E N R A D ”
FABRYKA ROWERÓW

„ S T Y R I A "  J o h a n  P u c h  i S k a  w  G r a c u .
Fabryki rowerów „Prem ier H elical44 i oryginalne am. „Ciere- 
land“ jak również wiele innych fabryk. — Przybory do rowerów i części

składowe do tychże. 314

Używajcie tylko

Globus/

=  Woje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Niklowy Remont oir kie
szonkowy z marką Sy
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem z łr. 1*95, 

trzy sztuki złr. 5 -50, sześć sztuk 8 -50. 
.Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6-— . Stalowy damski rem. 
złr. 3-90, Budzik najlepszy złr. 1-10.

Łańcuszki srebrne od złr. 1*—.
Z.c r rki damskie złote od złr. 10-—.

Bogo-G Uuatr. cenniki na żądanie darmo I opłatnie

Ignacy (lypres, Kraków, ul. Floryańska 43.

f a r  Wynoai* ua. NsaKiwrtaiffSws 
kMs#S87łH*8WW&#

Biuro podróźp
Zofia Biesiadeckfr]

O św ięcim  (dw orzec)
iprzttfajk bilety okrętowe

d o  A m e r y k i
i., TI. i IU. klasy dla yarertatkłw 
jMMfleomjeh, ora* Wiaty kalejow* 
a k  kolei póteocii9-ftsn#rjka6*kiak 

wis wssystkiefc Muniakach, 
ic iśle  w od ia  taryf ottrij- 

tewych 1 kolejowych,

METY OKRĘTOWE D KANADY
I bilety kolejowa ksn&tfyjskit.

Prospekty dw ao  i spłatała.

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra
biane z najlepszego materyału 

sprźedaje tanio

Skład maszyn do szysia
Kraków, Starowiślna I. I.

Wysyłka na prowincyę za. zaliczką

Znany w świecie kamsszek „Goodyear1

DOSKONAŁA i PRAKTYCZNA
okazała się nasza zasada, by kupującej Publi
czności sprzedawać nasze wyroby bez jakiego
kolwiek pośrednictwa handlowego. Stały przyrost 
naszych odbiorców jest najlepszym dowodem, 
że nasz system jest korzystny i że nasza firma 

jest niedoścignioną w swej produkcyi
Polecamy szczególnie: 102 własnych składów sprzedaży.

u

»

H

Półbuciki
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»
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51

55

55

n
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sznurowane, ze skóry la Box eleg. z wy- A * 5 0  
sokimi lub niskimi obcasami . . . AG. “

sznurowane, z najlepszej brunatnej skóry 
cielęcej z wysokimi obcasami . .

sznurowane Chexreaux Goodyear szyte, 
szczególnie polecenie godne. . . .

amerykańskie czarne i żółte (American
style)........................................ • . . .

sznurowane popielate płócienne okładane 
z jelenią skórką, bardzo eleganckie .

płócienne popielate bardzo eleganckie

płócienne, żółte lub czarne . . . .  
tenisowe płócienne z bawolą podeszwą, 

popielate i czarne  ..........................

skórkowe czarne i żółte od . . . .

55

n

n

ii

»

i>

n

ił

Budki damskie
4 ’25 ii u
4-75 u ii
7-50 
3 — Półbuciki

u
15

1-30 ii 11
Q 95 i? 11
1 4 0 n 11
2*95 ” 15

I ■ 11

sznurowane la Box, bardzo praktyczne . L
i m o d n e .................................................. 411 •

sznurowane Chevreaux bardzo gustowne
i t r w a ł e .........................   jj

zapinane z brunatnej lub czarnej skóry 
nadzwyczajnie tanie . . . . . .  )j

salonowe z czrnej lub żółtej skóry, z
wysokimi lub niskimi obcasami . . ,1

lakierki z wysokimi lub niskimi obca
sami, bardzo eleganckie.....................  jj

pł8cienne popielate, bardzo praktyczne 
płócienne, czarnp lub żółte, bardzo e-

leg a n ck ie ..............................................
płócienne dla dzieci, bardzo prakty

czne o d ...............................................
płócienne tenisowe z bawolą podeszwą 

popielate lub czarne . . . . . .
sznurowane popielate z lakierowymi ka

pkami na wysokich obcasach b. eleg.

3-90
4-25  
3 * 2 5  

1*30 
1*60 
1 - 1 0  

0*85 
Q-40 
1 2 0  

| 7 5

Posiadacze losów r grV ;
dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze

prowadzamy powyższą tr&nsakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze 
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy —Kalendarzyk ban

kowy bezpłatnie.

Schutz i Ghajea, Dom bankowy 
we Lwowie, p!a ?*aryąr.fi ?

Bardzo wielki wybór trzewików dla dzieci, dziewcząt i chłopców7.
C eny-.fabryczne są  w ytłoczone na podeszw ach. -----  Niepospolita trw ałość. Obuwie leży znakomicie.

W yroby  najznakom itszej w  państw ie fabryki obuw ia sprzedaje

Alfred FRiNEEŁ, Tow. kom, zastępca L. Steigler.
Tylko Rynek główny l. 14 w Krakowie (gdzie dawniej F. Eiie)

Tylko wyroby uznane za gustowne i bardzo trwałe.

ftydawca: I g n a c y  D a s z y ń s k i .  — Redaktor odpowiedzialzy: G u s ta w  A lo jz y  T itz . Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie (Telefon Nr, 4121


